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BOMBARDOWAĆ 
WSZYSTKO !

Piloci alianccy otrzymali cał­
kowitą swobodę wyboru celów, 
które mają atakować. Zamiast 
wyznaczania im określonych ce­
lów, jak mosty, radiostacje, ob- 
jekty kolejowe, polecono im ata­
kować wszystko, co uznają za 
wskazane.

Lotnicy alianccy polują w 
szczególności na samochody 
sztabowe.

Wojska sojusznicze ładują bez przerwy—Tysiące szybowców leci z posiłkami

CIEŻKIE WALKI W NORMANDII i
Wczoraj w drugim dniu inwazji sojuszniczej 

bardzo ciężkie wałki toczyły się w pobliżu przyczół­
ków mostowych w Normandii, już zdobytych przez 
sojuszników. Niemcy stawiają coraz bardziej zacięty 
©pór i mówią o wejściu do akcji ich rezerw takty­
cznych. Niemcy przyznają jednak, że przyczółek 
mostowy zdobyty przez Sojuszników liczy 21 mil 
szerokości i 6 mil głębokości.

Z doniesień niemieckich wynika, że główn6 
rejony opanowane przez Sojuszników to rejon ujścia 
rzeki Orne oraz rejon pomiędzy Carentan i Valagne5 
na półwyspie cherbourskim.

Rozszerzenie ośrodków ładowaniat

Niemcy donoszą o ciężkich walkach

Dalsze lądowania odbywają się bez przerwy. Olbrzymia for­
macja szybowców, która ciągnęła się na przestrzeni 50 mil, ląduje 
posiłki i zaopatrzenie na półwyspie cherbourskim.

W pobliżu półwyspu krąży według doniesień nieprzyjaciela 
armada 6,000 statków sojuszniczych.

Panowanie w powietrzu jest całkowite. W ciągu 30 godzin 
13,000 samolotów zrzuciło 22,500 ton bomb na obiekty w rejonie 
przyfrontowym.

Pierwsze stad ja inwazji przeszły nadspodziewanie pomyślnie 
z wyjątkowo małymi stratami. Wszędzie poczyniono zadawalające 
postępy i osiągnięto wysoki stopień taktyczego zaskoczenia nieprzy­
jaciela.

Niemcy widocznie spodziewali się lądowań tylko przy idealnej 
pogodzie i przy innym stanie przypływu. Nie ulega pozatem wąt­
pliwości, że niemieckie rozpoznanie powietrzne i morskie całkowicie 
zawiodło.

Pomyślne rozpoczęcie inwazji 
nie wyklucza jednak bynajmniej 
ciężkich walk w najbliższych 
dniach tygodnia.

Jakkolwiek urzędowe komuni 
kąty sojusznicze, nie podają żad­
nych szczegółów geograficznych 
co do obszarów lądowań na wy­
brzeżu Francji, wiadomo, że ope- 
acje rozwijają się zadawalają 
co. Jak się wydaje, kontrataki 
niemieckie na większą skalę roz­
poczęły się dopiero w nocy z 6 
na 7 czerwca. Obecnie na przy­
czółkach toczyć się mają “bar­
dzo zacięte walki.”

Operacje morskie rozwijają się 
w dalszym ciągu ze wszechmiar 
pomyślnie—prawie bez żadnej 
opozycji ze strony nieprzyjacie­
la. Wiele pancerników bierze 
udział we wsparciu sił inwazyj­
nych.

Pogoda nie jest zbyt dobra i 
fala na Kanale jest dość duża. 
Widoczność jednak jest dobra i 
zachmurzenie mniejsze niż w 
pierwszym dniu inwazji. Naogół 
uważa się że pogoda nie stanowi 
przeszkód dla operacji.

Jak dotychczas, urzędowe źródła 
sojusznicze nie ujawniły żadnych 
szczegółów co do obszarów działań 
na kontynencie. Dowództwo aljanc- 
kie czyni to celowo. Istnieją wska­
zówki, że łączność nieprzyjacielska 
poważnie zawodzi i że w wielu wy­
padkach dowództwo niemieckie nie 
bardzo się orientuje w bieżącej sy­
tuacji. W tych warunkach bardziej 
szczegółowe informacje ze strony 
sojuszniczej mogłyby być wykorzy­
stane przez nieprzyjaciela.

Również i Niemcy w ostatnich 
godzinach wymieniają mniej niż 
przedtem nazw miejscowości, gdzie 
miały się odbyć lądowania z powiet­
rza lub z morza i gdzie obecnie toczą 
sie walki.

Z konieczności więc wszelkie omó­
wienie operacji lądowych opierać się 
musi na nieoficjalnych doniesieniach, 
częściowo ze źródeł nieprzyjaciel­
skich. Z różnych tych doniesień ot­
rzymuje się następujący obraz sy­
tuacji:

Głównymi ośrodkami lądowań sił 
inwazyjnych są: 1, ujście rzeki Orne, 
gdzie oddziały sojusznicze mają być 
W dalszym ciągu wzmacniane i gdzie 
atakują w kierunku położonego nad 
tą rzeką miasta i portu Caenn; 2. u 
nasady półwyspu cherbourskiego, 
gdzie lądowania (w dużej mierze z 

‘powietrza) odbywały się w rejonie 
między Carentan i Valognes.

Niezależnie od tego Niemcy nadal 
donoszą o lądowaniach w innych 
punktach wybrzeża w zachodniej 
części departamentu Calvados i na­
wet mówią o linii sojuszniczej, która 
biegnie na północ od miast Caen i 
Bayeuz. Jeszcze inne lądowania 
miały nastąpić w pobliżu Trouville.

Większe lądowania w pobliżu Caen 
miałyby na celu uchwycenie ważnego 
portu, w którym możliwe jest lądo­
wanie oddziałów i wyładowywanie 
sprzętu nawet z większych statków, 
jak również zdobycie ważnego węzła 
komunikacyjnego.

Operacja w południowej części pół­
wyspu cherbourskiego, dokonywana, 
jäk już podkreślono,, w_ dużej mierze 
przy pomocy oddziałów powietrz­
nych, jak się wydaje amerykańskich, 
foa za zadanie, jak podkreślają 
Niemcy a przecięcie głównych linii 
zaopatrzeniowych wielkiej szosy i 
głównej linii kolejowej — zaopatru­

jących bazę niemiecką w Cherbourgu 
i dalej na północ.

Istnieją wskazówki, że lądowania 
w rejonie na północ od Carentan zo­
stały poważnie wzmocnione przez 
posiłki i dalsze ilości sprzętu. Jak 
się wydaje, oddziały, które lądowały 
z morza w pobliżu ujścia rzeki Vire, 
nawiązały kontakt z oddziałami po 
wietrznymi w rejonie Carentan.

Według nieoficjalnych informacji 
sojusznicze przyczółki były już o go­
dzinie 12. w południe dnia 6 czerwca 
wolne od ognia nieprzyjacielkiej ar­
tylerii. Z wiadomości tej niektórzy 
komentatorzy wyciągają wniosek, że 
głębokość przyczółku sięga już 6— 
12 mil. Urzędowego potwierdzenia 
tej wiadomości dotychczas nie ma.

Niemcy—w wiadomościach nieo­
ficjalnych—donoszą, jakoby oddziały 
sojusznicze, który lądowały na Wy­
spach Kanałowych, uległy likwida­
cji. Nieprzyjaciel utrzymuje rów­
nież, że jego kontrataki przeciwko 
wielu innym przyczółkom uwieńczo­
ne zostały powodzeniem. Wreszcie 
źródła niemieckie twierdzą, że pró­
ba inwazji na odcinku Calais—Bou­
logne została udaremniona przez 
ogień niemieckiej artylerii nadbrzeż­
nej.

Z drugiej strony źródła nieprzy­
jacielskie wyrażają przekonanie, że 
uczyniony zostanie większy wysiłek 
dla zdobycia Cherbourga, koło któ­
rego podobne zaobserwowano aż

6,000 statków i barek, czekających 
na sygnał rozpoczęcia operacji lądo­
wania z morza.

Wczorajszy urzędowy komunikat 
sojuszniczy Nr. 3 stwierdza tylko: 
“ Siły sojusznicze w dalszym ciągu 
Francji przez cały dzień wczorajszy 
i poczyniły zadawaljące postępy. 
Rangers (amerykańskie Commando) 
oraz Komandosi stanowili część siś 
szturmowych.”

Dokończenie na str. 4-ej.

Hule ich się 
imaja ...

nie

Korespondent berliński szwedzkiej 
agencji informacyjnej doniósł wczo­
raj, że jak sie zdaje, niektóre od­
działy brytyjskie są wyposażone w 
pancerze chroniące przed kulami. 
Jeden z oddziałów szturmowych 
znalazł się pod silnym ogniem kae- 
mów, a jednak ani jeden żołnierz 
nie został zabity.

Polskie dywizjony 
wystartowały na podbój 

Europy
(Od korespondenta lotniczego

P.A.T.).
Od pierwszej chwili rozpo­

częcia akcji inwazyjnych pol­
skie dywizjony znalazły się w 
walce, torując wraz z jed­
nostkami lotnictwa Sprzy­
mierzonych drogę dla wojsk 
ofensywnych, W akcji biorą 
udział polskie myśliwce i 
bombowce. Pierwszą wiado­
mością, jaka dotarła z fron­
tu, jest wiadomość o zwycię­
stwie powietrznym jednego z 
polskich skrzydeł, w skład 
którego wchodzą dywizjony 
toruński i dębliński. Skrzy­
dło to w dniu 7 czerwca b.r., 
rano, stoczyło zaciekłą bitwę 
z myśliwcami niemieckimi 
nad rejonem walk we Fran­
cji. Polacy strącili 11 samo­
lotów niemieckich napewno i 
4 prawdopodobnie. Straty 
własne wyniosły 4 samoloty

Churchill chciał 
lądować z wojskiem

“Z trudem tylko odwiedliśmy pre­
miera Churchilla od zamiaru towa­
rzyszenia siłom inwazyjnym ”—po­
wiedział admirał Ramsay, podczas 
swej wizyty na okręcie “Hilary.” 
Premierowi brytyjskiemu—wykaza­
no, że obecność jego wymagała spec­
jalnej pracy załogi dla zapewnienia 
mu należytego bezpieczeństwa. 
Wówczas dopiero premier zrezygno­
wał ze swego pierwotnego planu.

' i

Podniosły nastrój 
w Ameryce

W Ameryce przez całą noc ot­
warte były kościoły.. Pod przewódz- 
twem Rooseyelta naród amerykański 
zjednoczył się w modlitwie za pomy­
ślność inwazji.

Na jednym z wielkich placów w 
Centrum Nowego Jorku zebrało się
50,000 osób, aby modlić się za żoł­
nierzy, uczestniczących w wielkiej 
krucjacie. Tłumy zachowywały spo­
kój i jedyna manifestacja nastąpiła 
po odczytaniu historycznego rozkazu 
dziennego gen. Eisenhowera do 
wojsk inwazyjnych.

13.000 lotbw-20.000 ton bomb
wspiera działania inwazyjne Sojuszników

Oblicza się że w ciągu pierwszego dnia inwazji samoloty soju­
sznicze dokonały conajmniej 13,000 lotów. Tonaż zrzuconych bomb 
ma wynosić od 15,000 do 20,000 ton.

Ten olbrzymi udział lotnictwa—na skalę nigdy przed tvm nie 
spodziewaną—jest cechą charakterystyczną inwazji sojuszniczej.

Samoloty różnych typów nie tylko 
njasowo bombardują baterie niemiec­
kie, linie komunikacyjne, węzły, kon­
centracje i kolumny nieprzyjaciel­
skie, nie tylko osłaniają konwoje i 
przyczółki, ale również transportują 
olbrzymie formacje oddziałów po­
wietrznych i wielkie ilości sprzętu i 
zaopatrzenia.

Rozmowy Premiera MikoiajczyRa
w Departamencie Stanu

Waszyngton. (P.A.T.). Dnia 6 czerwca b.r. premier Mikołaj­
czyk w towarzystwie amb.-Ciechanowskiego spędził przedpołudnie 
w Departamencie Stanu, prowadząc rozmowy ze Stettiniusem i 
wyższymi urzędnikami.

W ciągu popołudnia premier 
Mikołajczyk wygłosił przez rozgłoś­
nie amerykańskie przemówienie do 
żołnierzy, marynarzy i lotników oraz 
do Armii Krajowej.

Minister Stańczyk po powrocie z 
Meksyku, w przejeździć przez 
Waszyngton, spotkał się z premie­
rem Mikołajczykiem.

Prasa amerykańska w Waszyng­

tonie komentuje obszernie przyjazd 
premiera polskiego, podkreślając 
szczególne znaczenie faktu, że Prez. 
Roosevelt, jak się przypuszcza pow­
ziął decyzję uczynienia jeszcze jed­
nego wysiłku w kierunku doprowa­
dzenia do zgody pomiędzy Polska i 
Rosja.

Głosy prasy w obszernym stresz­
czeniu podajemy na stronie 2-g'iej.

Zaskoczenie taktyczne, niewątpli­

wie osiągnięte w pierwszym dniu 
operacji, zawdzięcza się w dużej 
mierze lotnictwu sojuszniczemu, 
które do tego stopnia opanowało po­
wietrze nad wybrzeżami W. Brytanii 
i kontynent oraz nad Kanałem,' że 

Dokończenie na str. 4-ej

Przemówienie Prezydenta R.P.

“Jesteinqr dumni i nimeoo dorobhn”
W dniu wczorajszym Prezydent 

R.P. wygłosił następujące przemó­
wienie przez Radio:
Rodacy,

Zwracam się do Was w doniosłej 
chwili, kiedy wojska sojusznicze 
przystąpiły do uderzenia na konty­
nent Europy od Zachodu. Rzesza 
Niemiecka znalazła się w pierścieniu 
wojsk naciskających ze wszystkich 
stron, a Zachodnia Europa staje 
znowu po czterech latach w płomie­
niach wojny.

Przed czterema laty Wielka Bry­
tania była prawie osamotniona w 
walce, nie straciła jednak ducha wo­
bec jakże przygniatającej przewagi 
wroga. Zdawało się, że wszelki opór 
jest beznadziejny, jednak naprzekór 
obliczeniom Niemiec, zniósłszy furię 
ataku lotniczego, Wielka Brytania

wytrwała do chwili wejścia do walki 
nowych sił i nowych sojuszników.

Gdy do wojny przystąpiły Stany 
Zjednoczone Ameryki, przewaga nie­
miecka została wyrównana i dziś 
Niemcy muszą bronić t.zw. fortecy 
europejskiej przed połączoną potęgą 
sojuszniczą ze wszystkich stron.

Nie byliśmy biernymi widzami wy­
darzeń. Wypełniliśmy postanowie­
nia sojuszu polsko-angielskiego, wal­
cząc u boku Anglii. W historycznej 
bitwie nad Wielką Brytanią lotnicy 
polscy chlubnie spełnili swój obowią­
zek, a potem na polach Tobruku 
wojska polskie mężnie walczyły obok 
Wojsk Imperium Brytyjskiego. Na­
sza flota wojenna brała udział w 
zwycięskiej bitwie o Atlantyk, a 
łącznie z marynarką handlową w lą-

Dokończenie na str. 4-ej,
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Prasa amerykańska

1 wincie Premiera Mikoiojail» w Ameryce
Waszyngton. (PAT.) “ Ngw 

York Times " z okazji przyjazdu do 
WaszpTgTöriu premiera Mikołajczyka 
pisze:

“ Jakkolwiek jest jasne, że za­
równo W. Brytania jakoteż St. 
Zjedn. nie chcą doprowadzić do wy­
buchu konfliktu z Rosją na tle Pol­
ski, sprawa polska— zdaniem 
mniejszych państw pośród Narodów 
Zjednoczonych — rzuca cień na całe 
zagadnienie przyszłego traktowania 
oswobodzonych krajów.”

“Chociaż Mikołajczyk obstaje, że 
Polska nie może zgodzić sit, pod­
czas wojny, na żadne zasadnicze po­
lityczne i gospodarcze zmiany, jed­
nak uważany jest oń -za osobistość, 
która pragnie uczynić wszystko, aby 
osiągnąć przyjazne porozumienie z 
Rosją, dzięki czemu Armia Krajowa 
mogłaby współpracować bez ograni­
czeń z wojskami sowieckimi wów­
czas, gdy Sprzymierzeni zaatakują 
Europę wschodnią,”

“ N.Y. Times ” zamieszcza rów­
nież depeszę C. Daniella z Londynu:

“St. Mikołajczyk pojechał do 
Waszyngtonu na zaproszenie Roose­
velts, które miało tak nagły charak­
ter, że odnosi się wrażenie, jak gdyby 
Roosevelt chciał jeszcze w ostatnej 
godzinie przedstawić, propozycje, 
któreby doprowadziły do porozumie­
nia polsko-sowieckiego.

W Londynie uważa się, że nie 
mogło być innej przyczyny dla tak 
raptownego zaproszenia, które na­
deszło zaledwie przed pięciu dniami 
i zawierało prośbę, by premier 5* 
czerwca był już w Waszyngtonie. 
Nie podano tematu konferencji, 
uważa się, że .rozmowy nie będą 
miały wiążącegd charakteru.”

Danieli wyrażą opinię, że obecnie 
rząd polski będzie miał może 
ostatnią sposobność do porozumienia 
się z Sowietami, przed' rozpoczęciem 
nowej ofensywy. Korespondent po­
wołuje się na oficjalne koła polskie, 
które są zdanią, że Mikołajczyk nie 
zawiózł żadnych nowych'propozycji. 
Jeśli" jednak rząd sowiecki ma dobrą 

i wołg :— co jest uważane raczej za 
1 niepewne — osiągnięcie kompromisu 
i jest możliwe.
| Zdaniem korespondenta, Departa- 
l ment Stanu opierając się na spra­

wozdaniu Stettiniusa, doszedł do 
wniosku, że zaproszenie Mikołajczy­
ka do Waszyngtonu, mogłoby być ko­
rzystne. Ten fakt zestawie jednak 
należy z innym: Sowiety nadal pro­
wadzą kampanię, zmierzającą do 
zdyskredytowania rządu polskiego. 
Polacy w Londynie nie mogą wyro­
bić sobie zdania, czy celem kampanii 
sowieckiej jest jedynie wywarcie na­
cisku, czy też Rosjanie zdecydowani 
śą niedopuścić do Polski rządu Miko­
łajczyka.

Dyplomatyczne koła w Londynie 
zastanawiają się, dlaczego" właśnie 
obecną krytyczną chwilę wybrano na 
wizytę premiera polskiego.

“ New York Herald Tribune ” po­
daje depeszę, według której nienaz­
wany rzecznik rządu polskiego oś­
wiadczył: Mikołajczyk nie będzie
rozmawiał z Amerykanami pocho­
dzenia polskiego, aby uniknąć wszel­
kich możliwych zarzutów, że usiłuje 
wygrywać sprawę granic w nadcho­
dzących wyborach na Prezydenta.

“ Washington Times ” podkreśla, 
że na terenie trójkąta, obejmującego 
“Biały Dom,” Departament Stanu 
oraz “ Blair House,” w którym za­
mieszkał premier Mikołajczyk, będą 
uczynione * ciągu tego tygodnia 
wszystkie wysiłki, byle rozwiązać 
skomplikowane problemy Polski po­
wojennej.

Nowy York. (PAT.) Edgar 
MßBxei" w “New York Post ”~'z 6 
czerwca, omawiając strefy wpływów 
po wojnie, twierdzi, że w wyniku po­
rozumienia pomiędzy Rooseveltem, 
Churchillem i Stalinem oraz być 
może i Cziang-kai-Szekiem świat 
jest podzielony na trzy, lub więcej 
stref wpływów. Strefy te nietylko 
wyznaczane są w czasie trwania 
walk, ale określane są również i ich 
granice a, jak niedawno stwierdził 
to wyższy urzędnik Departamentu 
Stanu, są one już “umacniane cemen-

W Quebec, według oświadczenia 
ogłoszonego przez zmarłego niedaw­
no amerykańskiego ministra mary­
narki pułk. Knox’a, Roosevelt i 
Churchill doszli do porozumienia w 
sprawie podziału mórz. St. Zjedno­
czonym przypadłby Pacyfik i za­
chodni Atlantyk, natomiast W. Bry­
tanii _■— wschodni Atlantyk, morze 
Śródziemne oraz ocean Indyjski.

, W swoim czasie — być' może w 
Casablance, a z całą pewnością w 
Teheranie—Europa została z zimną 
krwią rozkawałkowana na sfery 
wpływów brytyjsko - sowieckich. 
Każdy inteligenty wyższy amerykań­
ski oficer oświadczy: Portugalia,
Hiszpania, Włochy, Afryka Północ­
na, Jugosławia, Grecja i Środkowy

OFIARY
Na fundusz sierot po poległych w walkach

0 wyzwolenie Polski na wieść o zwycięstwie 
Polaków pod Cassino od rodziny Nowosiel­skich-—Cl.o.o.

Na pomoc wdowom i sierotom po pole­
głych żołnierzach W.P. złożono £6.4. na 
ręce Dowódcy Pułku przez ułanów pierw-' 
szego szwadronu Pułku Ułanów Jazłowiec- Kich.

Dla .jeńców wojennych £4.4.3 składa per­
sonel administracyjny o.R.P. “Dragon."
. ,N»..D.ar Narodowy 3-ego Maja Redakcja
1 Administracja Dziennika Polskiego i Dzien­
nika Żołnierza składa sumę £8.17.0.

Wschód łącznie z Egiptem należą do 
brytyjskiej strefy wpływów. Doty­
czy to również Francji, Holandii i 
Skandynawii. Według zaś opinii 
kół szwedzkich przyjmuje się, że 
Finlandia, Niemcy na wschód od 
Łaby (z wyjątkiem Berlina) część 
Austrii, państwa, bałtyckie, Polska, 
Czechosłowacja. Węgry, Rumunia i 
Bułgaria znajda się pod dominacją 
sowiecką. St. Zjednoczone w dal­
szym ciągu mieć będą dominujące 
wpływy na całym kontynencie ame­
rykańskim ” z palcem wymierzonym 
ku Afryce Zachodniej.”

Ten proponowany podział ziemi 
przez trzy lub cztery wielkie mocar­
stwa nie znajduje bynajmniej uzna­
nia u mniejszych państw, które zo­
stały w sposób bezapelacyjny przy­
dzielone do wielkich mocarstw. Żad­
ne z tych mniejszych państw nie zgo­
dzi się na to dłużej, aniżeli tego 
będzie wymagała potrzeba.

Mowrer zapytuje, co stało się z 
zapowiadaną równością w obiecywa­
nej przyszłej organizacji światowej 
—jak wynika bowiem z różnych oś­
wiadczeń mężów stanu małe państ­
wa w przyszłej Lidze Narodów będą 
mięć jeszcze mniej do powiedzenia 
aniżeli w starej Lidze.

Oświadczenie Stettiniusa
Nowy Jork (PAT). “ New York 

Times ” w telegramie z Waszyngto­
nu donosi, że podsekretarz stanu 
Stettiniuś po konferencjach, które 
odbył premier St. Mikołajczyk w uh. 
wtorek z nim samym oraz osobistoś­
ciami oficjalnymi w Departamencie 
Stanu, określił rozmowy jako. szcze­
rą wymianę zdań.

Stettiniuś nie mógł jednak powie­
dzieć, czy rozmowy z premierem Mi-

koła jeżykiem będą mogły mieć swój 
wpływ na sytuację wojenną w chwili, 
gdy armie rosyjskie rozpoczną na­
tarcia na zachód, w kierunku ziem 
polskich. Stettiniuś oświadczył, że 
premier Mikołajczyk nie przywiózł 
propozycji co do rozwiązania sprawy 
polskiej i przypomniał raz jeszcze, że 
St. Zjednoczone, nie mają w tej spra­
wie żadnej określonej propozycji lub 
formuły.

Telegram “ New York Tnnes’a ” 
twierdzi dalej, że Rosjanie nie 
przedstawili żadnego sposobu kom­
promisu.

Ambasador sowiecki Gromyko od­
był również konferencję ze Stetti- 
niuseni, lecz podkreśla" się, że rozmo­
wa ta nie .była związana ze sprawą 
polską.
Liga narodów—chwilowo bez 
Polski, Francji i Jugosławji

Nowy Jork (PAT). “New York 
Herald Tribune ” zamieszcza artykuł 
Sumner- Welles’a, który odpowiada 
na argumenty , W. Lippma.na prze­
ciwko utworzeniu obecnie Rady Zjed­
noczonych Narodów ze względu na 
niemożność wzięcia w niej udziału 
przez Polskę, Francję i Jugosławię 
(w wypadku Phiski ze względu na 
nieuznawanie rządu polskiego przez 
Sowiety); wskazuje on, jako przy­
kład, Radę Ligi Narodów, - gdzie 
miejsca przyznawane niektórym 
państwom mogłyby przejściowo być 
niezajęte ze względu na podobne 
przeszkody natury politycznej.

Sumner Welles twierdzi, że w po­
dobnej sytuacji znajdują się obecnie 
Polska, Francja i Jugosławia i fakt 
ten nie powinien stanąć ha przeszko­
dzie utworzeniu Rady Narodów 
Zjednoczonych już obecnie.

Oświadczenie min. Stańczyka
Nowy Jork. (PAT). Miesięcznik 

“ Poland Fights ” z 5 czerwca zamie­
szcza oświadczenie min. J. Stańczy­
ka: Nie może być mowy w Europie— 
oświadczył między innemi min. J. 
Stańczyk—o osiągnięciu stałego po­
koju, jeżeli będzie on oparty na nie­
woli narodu polskiego. Polacy nigdy 
nie zgodzą się na zamianę swojej 
wolności na jakikolwiek bądź przy­
wilej, lub inne dobra ziemskie. Pol­
ska zawsze dążyła i dąży do tego, 
aby współżyć w harmonii i przyjaźni 
z Rosją Sowiecką.

Współpraca tych dwóch państw 
jest istotną, jest się chce zapobiec 
wszelkiej przyszłej agresji niemiec­
kiej przeciwko nim lub przeciw Euro­
pie Zachodniej. Oba państwa mają 
interes we wznowieniu normalnych 
stosunków, ale może to być osiąg­
nięte w sposób zadawalający jedynie 
na zasadzie równości.

Ten zasadniczy warunek je# pod­
stawą oświadczenia rządu polskiego, 
uchwalonego jednomyślnie w dniu 
15 stycznia 1944. W lutym br. rząd 
polski wystosował instrukcje do 
ruchu podziemnego, a w szczegól­
ności dla Armii Krajowej, dotyczące 
,współpracy z Armią Czerwoną. Roz­
kaz ten został wykonany przez pol­
ski ruch podziemny. W obecnej 
chwili wznowienie pełnej współpracy 
i rozwiązanie problemu polsko- 
sowieckiego zależy od dobrej \voli 
naszego sąsiada wschodniego. Jes­
teśmy gotowi do współpracy, ale 
współpraca ta nie polega na narzu­
ceniu jednostronnych decyzji przez 
mieszanie się do spraw wewnętrz­
nych drugiego państwa.

Współpraca ta powinna opierać się 
na dobrej woli oraz na równych pra­
wach, jeżeli ma się ona zakończyć 
powodzeniem. Obie te zasady zo­
stały wyrażone w oświadczeniu rządu 
polskiego z dnia 15 stycznia 1944 r.

Obecnie jest odpowiednia chwila, 
aby przypomnieć światu to, co tak 
dokładnie wyrażała historia Polski: 
Polacy są dobrymi sąsiadami, ale 
bardzo złymi poddanymi. Nie można

zapominać tej podstawowej prawdy 
przy wysiłkach znalezienia słusznego 
rozwiązania sporu polsko-sowieckie­
go—rozwiązania, którego my wszy­
scy tak gorąco pragniemy.

Odgłosy w Szwecji
Sztokholm. (P.Ä.T.) Cała prasa 

szwedzka zamieściła w poniedziałek 
wieczorem komunikat o pobycie pre­
miera Mikołajczyka w St. Zjedn. We 
wtorek “Socialdemokraten” podała 
tę wiadomość, zaopatrując ją tytu­
łem: “Prusy Wschodnie ze "względu 
na bezpieczeństwo przyznane będą 
Polsce.”

Kartki z notatnika
Londyn, 7 czerwca, 1944.

DZIEŃ, JAK KAŻDY INNY . .
(a.b.) Inwazja się zaczęła, ale ży­

cie brytyjskie płynie zwykłym .nurv 
tern. Pozornie przynajmniej nic się 
nie zmieniło. Gdyby nie tłumy gro­
madzące się wokół sprzedawców ga­
zet i czasem wydzierające im niemal 
pisma z rąk, nie byłoby żadnych 
zewnętrznych śladów wielkiego wy­
darzenia. "

Angielska flegma, angielskie opa­
nowanie triumfują w całej pełni. 
“ Times” raz. jeszcze, zamanifestował 
swój konserwatyzm. Główny tytuł 
do wiadomości inwazyjnych nie jest 
nawet, o ułamek cala większy, niżby 
był tytuł do: wiadomości o walkach 
w Bufniie Najspokojniej grano w 
cricketa; ludzie tłoczyli się w pocią­
gach aby zajechać na wyścigi.

W autobusie jakaś dziewczyna mó­
wi do swego towarzysza:—Öto dzień 
inwazji.,- a my spokojnie jedziemy 
autobusem na cup of tea..

A jednak byłoby rzeczą najfał- 
szywszą w święcie przypuszczać, że 
wiadomość o inwazji nie zrobiła głę­
bokiego wrażenia na masach społe­
czeństwa brytyjskiego. Inne są po­
zory, inna jest rzeczywistość. To też 
trzeba te objawy-, traktować jako 
szczególnie charakt ery styczny wyraz 
systematycznie pielęgnowanej sztuki 
panowania nad sobą i nieuzewnę- 
trzniania• swych uczuć.

ŹRÓDŁA UFNOŚCI
■Jeżeli wniknąć głębiej, to prawdo­

podobnie stwierdzić można, że uczu­
ciem dominującym jest, uczucie ufno­
ści, że inwazja — jakkolwiek ciężką 
i krwawą by była — musi się udać.

Źródłem tego zaufania i tej wiary 
jest niewątpliwie w pierwszym rzę­
dzie fakt, że inwazja Europy podję­
ta została dopiero teraz, w lecie 
1944. Zapewnie nawet ci, którzy 
przed dwoma laty najgłośniej krzy­
czeli na “ Trafalgar Square,” by 
otworzyć drugi front zaraz, bez przy­
gotowania, obecnie znajdują źródło 
ufności w ówczesnym stanowisku 
rządu brytyjskiego, który nie uległ 
presji opinii publicznej i odmówił 
podjęcia, ataków, zanim Sojusznicy 
nie będą, naprawdę gotowi.

Jest, jeszcze inny powód, dla któ­
rego od pierwszej chwili, jeszcze za­
nim nadeszły pomyślne wiadomości 
o pierwszej fazie działań, społeczeń­
stwo brytyjskie wierzyło w sukces. 
Można go ująć krótko w jednym naz­
wiska ! M o n t g o m e r y. Fakt,, 
że siłami inwazyjnymi dowodzi właś­
nie Montgomery, że pod jego rozka­
zami walczą nietylko Brytyjczycy 
ale i Amerykanie, wydaje się już

Hold dla Wojsk Polskich
Wymiana depesz między premierami 

Belgii i Polski
(PAT.) P. Pierlot, premier rządu 

belgijskiego wystosował do premiera 
St. Mikołajczyka depeszę następują­
cej treści:

“ Uwolnienie Rzymu jest dla mnie 
tak miłą sposobnością dla oddania 
hołdu walecznemu wojsku polskiemu 
za tak znaczny udział w tej sprawie. 
Wyrażam Waszej Ekscelencji 
ogromny podziw i najserdeczniejsze 
gratulacje rządu belgijskiego.”

W zastępstwie nieobecnego pre­
miera St. Mikołajczyka, wicepre­
mier J. Kwapiński przesłał w odpo­
wiedzi premierowi Pierlotowi de­
peszę następującej treści:

“ Głęboko wzruszony Pańskimi tak 
uprzejmymi życzeniami z okazji. os­
wobodzenia Rzymu, ośrodka świata 
katolickiego i kolebki naszej słynnej 
kultury, jak również hołdem Pańskim 
oddanym Wojsku Polskiemu we Wło­
szech, proszę Waszą Ekscelencję o 
przekazanie rządowi belgijskiemu 
naszej szczerej wdzięczności i na-

Przed naradami “Wielkiej Czwórki”

Obawy mniejszych narodów
Nowy Jork.. (PAT). “ World 

Telegram ” zamieszcza artykuł W. 
Simms’a, omawiający informacje o 
rychłym terminie narad “ Wielkiej 
Czwórki ” na temat międzynarodo­
wej organizacji.

Mniejsze państwa—pisze Simms— 
obawiają się bardzo, że pewnego 
dnia mogą stanąć wobec serii faktów 
dokonanych, które wywołają fatalne 
skutki dla ich suwerenności. Polacy 
stwierdzają—że są gotowi do omó­
wienia wszystkich najważniejszych 
zagadnień z Moskwą, łącznie ze 
sprawą granic. Nie chcą stracić w 
sposób arbitralny wschodniej Polski 
w zamian za kompensatę — okruch 
terytorium niemieckiego. Co więcej, 
stoją oni na stanowisku, że zagad­
nienia wschodniej i zachodniej grani­
cy są to dwie niezwiązane ze sobą

ZW. PÓŁN. WSCHODNI
Sekretariat 

Wschodnich I 
czynny jest codżreti; 
wyjątkiem scftiót, świąt.

sprawy — że nie jest to zwyczajny 
handel ludnością.

Polacy mówią, że rozwiązanie obu 
tych zagadnień winno być zasadniczo 
przesunięte na koniec wojny. Nie 
uśmiecha im się to, aby stanęli wo­
bec zagadnienia wschodnio-europej­
skiej Alzacji i Lotaryngii i aby w 
końcu musieli walczyć celem jej za­
chowania.

POSZUKIWANIE PRACY
ANGLIK rutynowany pedagog, 
udziela lekcji angielskiego. Warunki 

przystępne. Zgłoszenia do:
D. Hanley, 1, Hazelmere Road, 

London, N.W.6.

DLA WOJSKOWYCH 
WARUNKI ULGOWE

Pokoje z łazienką i całodziennym utrzyma­
niem. Wyborne domowe jedzenie. 

Wynajmuje sie również na week-end.
28 Store Street, Flat 3, Tottenham Court 

Ret., W.C.1. Tel.: MUS. 928Ś,

szych serdecznych życzeń dla sprawy 
rychłego oswobodzenia dzielnego bel­
gijskiego narodu ściśle złączonego 
z nami we wspólnej walce o wolność 
ludów.”

Odznaki Dyonu 393 dla 
lotników amerykańskich

Kwatera. Prasowa Sił Zbrojnych 
komunikuje:

Na lotnisku potowym jednego z 
najstarszych polskich dywizjonów, a 
mianowicie 303 dywizjonu myśliw­
skiego. im, Tadeusza Kościuszki, od­
była się uroczystość wręczenia odz­
nak tego dywizjonu wybitnym ofice­
rom amerykańskiego lotnictwa.

Bryg. gen. Wiktor II. Strahm, 
major Thomas J. Cummings i kpt. E. 
Chess otrzymali odznaki dywizjonu, 
a bryg. gen. V. H. Strahm otrzymał 
ponadto również odznakę pilota bo­
jowego. Aktu wręczenia dokonał 
osobiście dowódca Polskich Sił Po­
wietrznych.

Odznaczeni oficerowie amerykań­
scy byli swego czasu członkami dy­
wizjonu Kościuszkowskiego. Dywiz­
jon ten został sformowany zaraz po 
zakończeniu poprzedniej wojny przez 
wybitnych • asów lotnictwa amery­
kańskiego, jako dowód wdzięczności 
i czci dla imienia Tadeusza Kościu­
szki. i Jego. udziału w walce o wol­
ność Stanów Zjednoczonych. Dy­
wizjon Kościuszkowski walczył pod 
dowództwem Amerykanina płk. 
Fount le Roy i odznaczył się w wal­
kach o utrwalenie granic Polski w 
latach 1919-1920.

Podczas obecnej wojny dywizjon 
ten.walczył z baz w Wielkiej Bryta­
nii i wziął znany i zaszczytny udział 
w Battle of Britain, uzyskując re­
kordową ilość zwycięstw powietrz­
nych,. co postawiło go w pierwszym 
rzędzie z najlepszymi brytyjskimi 
dywizjonami.

Obecnie, po raz pierwszy od 25 lat, 
zetknęły się ze sobą na ziemi brytyj­
skiej dwie generacje, które walczyły 
w barwach tego dywizjonu: senio­
rzy, którzy byli świadkami zorga­
nizowania tej jednostki i jej pierw­
szych walk oraz nowe pokolenie, 
młodzi ich następcy, którzy godnie 
reprezentują polskie lotnictwo.

sam w sobie gwarancją-powodzenia.
Naród brytyjski, aczkolwiek jak 

najdalszy. od uwielbiania wielkich 
ludzi, żywi prawdziwy kult dla gen. 
Montgomery. Poza, Churchillem ża­
den. człowiek bodaj nie zdobył w tym 
stopniu serc brytyjskich, jak ten 
generał w, stylu Cromwella.

“ Pragnę by każdy żołnierz wie­
dział, że jestem całkowicie przeko­
nany o pomyślnym wyniku operacji, 
którą, rozpoczynamy ” — głosi, roz­
kaz gen. Montgomery do jego żołnie­
rzy. Miliony Bryty jeżyków słyszały 
te słowa przez, radio, wypouńedziane 
przez samego generała i niewątpli­
wie 'pogłębiły one .ufność w udanie 
się inwazji.

HITLER DOWODZI?
Wreszcie jeszcze jeden jest powód, 

dla którego przeciętny Brytyjczyk 
—i nietylko ón — jest. nastrojony 
optymistycznie.

Oto nadeszła wiadomość, c.oprawda 
oficjalnie niepotwierdzona, ale wy­
glądająca prawdopodobnie, a miano­
wicie, że działaniami jlrzeciw-inwa­
zyjnymi kieruje osobiście sani 
Führer. Jeżeli byłaby ona prawdzi­
wa, to r-zeczywiście fakt ten stano­
wiłby dodatkową gwarancję sukcesu 
sojuszniczego. Ostatnie lata przy­
niosły wszak liczne dowody, że jed­
nym z największych atutów soju­
szniczych jest . . . słynny instynkt 
Adolfa Hitlera. Instynkt., który 
kilkakrotnie już nakazał mu najbar­
dziej fałszywe. z punktu widzenia 
wojskowego decyzje i który był źród- 

-lem takich katastrofalnych klęsk, 
jak klęska pod. Stalingradem,, czy 
katastrofa w Tunisie. .

Wydawało, się w swoim czasie, że 
Hitler został przez generałów odsu­
nięty od Kierowania operacjami, jed­
nakże późniejsze wydarzenia i cała 
wogóle strategia niemiecka zbyt wy­
raźnie nosi, piętno jego wpływów, by 
przypuszczenie takie mogln się utrzy­
mać.

O ile rzeczywiście Hitler, z kwa­
tery palowej w Szampanii kieruje 
operacjami, to rzeczą szczególnie 
ciekawą będzie, jak-się ułożą stosun­
ki pomiędzy nim, a generałami dowo­
dzącymi na froncie zachodnim.

Poza bowiem Rommelem, dowódcy 
niemieccy na zachodzie to generałowie 
ze \starei szkoły pruskiej, to typowi, 
przedstawiciele kasty Junkrów, tacy 
jak von Runclstedt, vor, Blaskowitz,. 
czy von Schulenburg. Nie są to lu­
dzie, którzy łatwo pogodzą się z tym 
by instynkt Führ era decydował w 
sprawach, od których zależy zwycię­
stwo lub klęska,

JUŻ NIE MÓWIĄ O 
“FORTECY”

Niewiele tymczasem jest wiado­
mości o reakcji ludności niemieckiej. 
Oficjalnie Berlin obnosi się z rzeko­
mym “ zadowoleniem.” Czynniki rzą­
dowe oświadczają, że nareszcie do­
czekano się chwili, na którą Niemcy 
tak czekały, że wreszcie powstała 
możliwość ostatecznej rozprawy .z 
wojskami brytyjskimi i amerykań­
skimi, tak bardzo przez dowództwo 
niemieckie upragnionej.

Niewątpliwie, jeśli, się zważy, że 
cała strategia niemiecka, od dłuższe­
go czasu nastawiona była na odpar­
cie inwazji % wszystkie inne, fronty 
były temu celowi podporządkowane, 
to początek inwazji powinien był 
przynieść dowództwu niemieckiemu, 
ulgę.

Jest jednak rzeczą znamienną, że 
wielki optymizm jaki manifestowała 
propaganda niemiecka przez lak 
długi czas nagle w dniu inwazji 
ulotnił się. Jeden z korespondentów 
szwajcarskich donosi, że w tajnym 
okólniku ministerstwo propagandy 
zakazało prasie niemieckiej używa­
nia wyrażenia “przyczółki mostowe,” 
formowania jakichkolwiek przewidy­
wań co do wyniku działań, oraz — 
co może jest najhardziej znamienne 
operowania pojęciem “ forteca euro­
pejska.”

Możno to tym śmiało widzieć do­
wód, że już sami Niemcy przestali 
wierzyć w “niezdobyte" umocnienia 
W twierdz#. &tóro nigd# zregztg 
twierdzą nie była. Była ona jedynie 
wielkim obozem koncentracyjnym.

APATIA MAS
Radio niemieckie doniosło, że wia­

domość o inwazji s powodoivala 
"dużą niepewność'' na . . . giełdzie 
berlińskiej. Ten czuły barometr za- 
refeatrowaf odraz!« /*&( osłabnięcia 
urzędowego optymizmu.

Jeśli zaś chodzi o masy. doniesie­
nia korespondentów neutralnych 
głoszą, że ludność Berlina przyjęła 
wiadomość o inwazji z obojęt­
nością. Jeżeli wywołała ona tu i 
óiodzie pewne zadowolenie, to by­
najmniej nie dlatego, że dowództwo 
niemieckie rzekomo tak inwazji 
pragnęło/ lecz poprostn na Re na- 
dziei, że skończą, się przynajmniej 
na pewien czas wielkie naloty na 
miasta niemieckie, gdyż lotnictwo 
sojusznicze zajęte będzie gdziein­
dziej.

Obojętność.społeczeństwa niemiec­
kiego jest nowym dowodem, jak da­
lece naród niemiecki pogrążony zo­
stał w ostatnich miesiącach w całko­
witej apatii w stosunku do wydarzeń, 
na frontach i jak bardzo stracił na­
dzieję na zwycięstwo. Ta apatia i 
zobojętnienie na wszystko mas nie­
mieckich jest czynnikiem, który w 
nadchodzących miesiącach odgrywde 
może iveale poważną rolę.
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Jak to było przed Monte Cassino
“ Pelotka ” czeka na bitwę
Felieton, który zamieszczamy 

poniżej został napisany przed wiel­
kimi dniami chwały oręża pol­
skiego pod Cassino. Jak to często 
zdarza się na wojnie, wielkie zda­
rzenia przyszły niespodzianie. 
Jeszcze w ich przededniu Polacy 
we Włoszech — mówiąc szczerze— 
nudzili się niesamowicie, usiłując 
wytoczyć wojnę . . . muchom i 
strzelając .. . “na wiwat.”

Pomimo, że nadeszła z opóźnie­
niem, korespondencja ta jednak 
nie przestaje być dla nas cennym 
dokumentem z dziejów polskiej 
rzeczywistości we Włoszech.— 
Red.
Choć tylko część buta Italii znaj­

duje się we władaniu Sprzymierzo­
nych, panują oni jednak całkowicie 
nad całym jej lazurowym niebem. 
Widzimy codziennie wielkie stada 
Liberatorów i Mitehelli lub mniej­
sze grupki Kittyhawków i Spit- 
firc’öw, jużto w drodze na północ, 
już to powracające z niej po wykona­
nej pracy. Dość rzadko natomiast 
Niemcy ośmielają się wypuścić na 
nas balon próbny w postaci kilku 
Foęke-Wuifów lub Messersćhmittów.

Dolce farniente i muchy
W tych warunkach żołnierz pelotki 

ma niezbyt wiele do roboty. Znu­
dzony w czasie długoletniej służby 
na tyłach zbiórkami, musztrą, wartó, 
porządkowaniem i upiększaniem re­
jonu, wszelkimi robotami najro­
zmaitszego rodzaju i użyteczności, 
bez ustanku “ opeerowany” . przez 
przełożonych, tu nareszcie, na fron­
cie, znalazł chwilę upragnionego wy­
tchnienia. Niepokoi go wprawdzie 
obawa, że to się kiedyś ..skończy, 
chwilowo jednak oddaje się eon 
amore ., '‘słodkiemu nieróbstwu," 
zgodnemu nie tylko z. tradycjami te­
go pięknego kraju, ale nadto tak , do­
skonale harmonizującemu z naturą 
ludzką wszystkich epok i klimatów 

Mógłby wprawdzie łapać muchy. 
Jest to.także przeciwnik powietrzny. 
Właśnie odczytany u nas niedawno 
dłuższy fragment jakiejś sanitarnej 
instrukcji wskazywał na muchy, jako 
na rozsadnika najrozmaitszych cho­
rób, i zalecał tępienie ich wszelkim’ 
możliwymi środkami—przez rozwie­
szanie lepu, rozpylanie flitu, miaż­
dżenie muchołapką i t.p. Cóż, kiedy 
tych wszystkich środków bojowych 
totalnej wojny z muchami nie posia­
damy, Pozostawałby ostatni środek, 
również zalecany przez wspomnianą 
instrukcję, indywidualne łapanie i 
uśmiercanie tych niebezpiecznych 
owadów. Ale i tu jest trudność. 
Much również nie ma.

Oczko i lornetka
Długie przerwy między rzadkimi 

nalotami żołnierze urozmaicają sobie 
jak mogą. Nie umieją grać w 
bridge's, więc ciągną w “ oczko." 
Rozwija to w nich zamiłowanie do 
ryzyka, tak przydatne na froncie, i 
stanowi jedyny sposób pozbycia się 
pieniędzy, z którymi tu niewiadomo 
co począć.. Natomiast pechowcy, 
którzy wygrywają, są w prawdzi­
wym kłopocie.

Poza tym żołnierze zaznajamiają 
się ze sprzętem. Prowadzą np. od 
działonu do działonu długie gawędy 
przez telefon, a jeszcze chętniej 
przysłuchują się cudzym rozmowom. 
Albo obserwują przez lornetkę poło­
wą zgrabne sylwetki miejscowych 
signorin jak pracują w polu, jak pio­
rą naszą żołnierską bieliznę, która 
potem, rozwieszona, spełnia rolę nie­
odzownego ornamentu dekoracyjne­
go miejscowego krajobrazu, jak z 
gracją przenoszą na głowie wielkie 
metalowe dzbany z wodą. Jest to 
nie tylko bardzo praktyczna namia­
stka wodociągów, znana nam już ze 
Wschodu, ale zapewne także dosko­
nałe ćwiczenie' równowagi umysłu. 
Dzięki niemu dzielne kobiety włoskie 
ze spokojem, hartem ducha i uśmie 
chem znoszą ruinę swych zbombar­
dowanych "domostw, straszliwą nę­
dzę, w jaką je wtrąciło przejście nie­
mieckiej szarańczy, nawet pociski 
niemieckiej artylerii, które ich nę­
kają nie mniej, niż nas, żołnierzy. 
Przywykły te kobiety już do huku 
kanonady i nie przerywają prac w 
polu.(Niemcy wywieźli cały żywy in 
wentarz i ziemię uprawną trzeba za­
kopywać łopatą), chyba, że pociski 
niemieckie rozrywają się już nazbyt 
blisko.

Sporty i raporty
Wreszcie oddają się żołnierze roz 

rpaitym okolicznościowym sportom, 
motorowym lub strzeleckim. Jeden 
z kanonierów np. siadł raz na moto­
cykl, nieopatrznie pozostawiony 
przez gońca, i z małą przesiadką na 
wóz sanitarny, zajechał do szpitala. 
Inny kierowca również tam trafił, 
ale na skutek eksperymentów piro­
technicznych. Chłopaki wyszukują 
w terenie •—- gdzie jest masa wsze­
lakiej _ amunicji — granaty ręczne, 
uzbrajają je zapalnikami, których 
się. również dużo poniewiera i zaba­
wiają się rzucaniem ich jak Ko­
nopacka dyskiem. Albo urządzają 
fajerwerki ze znalezionych niemiec­
kich taśm cekaemowych, które wrzu­
cają do ognia.

Już dawno zauważono, że żołnierze 
są jak dzieci. Zapewno wieloletni 
nawyk posłuszeństwa i zależności

hierarchicznej w ’ najdrobniejszych 
sprawach wytworzył w nich niezależ­
nie od wielu, jakiś kompleks infan­
tylny — uboczny produkt dyscy­
pliny — którego jednym z przeja­
wów jest tak charakterystyczna dla 
dzieci potrzeba robienia hałasu. Z 
upodobaniem strzelają więc sobie na 
wiwat z karabinów, thompsonów, 
erkaemów, tak że aż. zaniepokojeni 
alianci z sąsiedzkich stanowisk za­
częli interweniować u dowódców.

Kilka morowców zarobiło w ten 
sposób na święta raporty karne. Je­
den z nich tłumaczył się, że raz do 
roku, w Wielką Niedzielę, musi strze­
lać na wiwat. Ten sentement dla 
•i kal i fi orki) we j ” tradycji kosztował 
go 14 dni paki. Ale naogół żołnierze, 
wśród świstu przelatujących pocis­
ków, mało przejmują się raportami. 
To tak jakby -żałować róż, gdy płoną 
lasy. “ Na co mi te róże, na co mi 
ten bez. . .” jak głosi piosenka.

Czy Cezar zbijał bąki?
Myślisz zapewne, naiwny, czytel­

niku, na podstawie powyższego 
opisu, że nie jesteśmy na froncie po­
trzebni i że, w braku samolotów, 
zbijamy tu bąki. : I my tak często 
myślimy, przez skromność żołnier­
ską, ale to nie znaczy, że mamy 
rację. ' .

Po pierwsze zdarzają się naloty, 
nie częste wprawdzie, ale tym radoś­
niej witane. Wtedy można strzelać 
dowoli, bez obawy raportu karnego. 
Jedna z baterii lwowskiego dywiz­
jonu, która jeszcze na poligonie w 
Naharii wsławiła się oderwaniem 
rękawa, tak sobie użyła, że w czasie 
kilkunästuminutowego nalotu wyst­
rzelała prawie cały zäpas naboi." Do­
wódca baterii, popularny wśród 
swych' żołnierzy z powodu długiego- 
wzrostu i jeszcze dłuższych przemó­
wień, zachwycony był szybkością 
Swych dziaionów i zakłopotany wy­
czerpaniem amunicji, Starczyło jej 
jednak, aby . nazajutrz przy ponow­
nym nalocie uszkodzić jednego Me 
1Ö8 i zmusić do lądowania w górach, 
po naszej stronie frontu. “ Czy to 
przynajmniej niemiecki ? ” zawołał z 
niedowierzaniem starszy ogniomi­
strz—szef sanitarny dyonu.

Najważniejsze jednak, że bez nas 
niemieckie lotnictwo miałoby więcej 
inicjatywy. Odwiedzałoby nas częś- 
ciej a opuszczało się niżej. Jak w r. 
1939. A tak to przyszliśmy, spog- 
lądamy w niebo i zwyciężamy Luft­
waffe "samą. swą obecnością.

Czekolada i jaja
Święta lwowskiej pęłotki przeszły 

pod znakiem pogody, jeśli nie w po- 
wietrzu, to w sercach. Nie tak może 
hucznie, jakby to było na tyłach, jak 
np. w roku zeszłym w Habbanij, zato 
bardziej sentymentalnie i familijnie. 
W przeddzień opuściły nas kanty- 
niarki, pozbawiając nas nie tylko 
swego wdzięcznego widoku i miłego 
towarzystwa na święta, ale też, last 
but not least, pozostałego zapasu 
czekolady, którego żołnierze nie zdą­
żyli zakupić. Dzieliliśmy się wobec 
tego jajkiem z miejscowymi Włosz­
kami, które wzdychały, że też miały 
dawniej dużo jaj na Wielkanoc, ale 
Tedeschi zjedli im wszystkie kury.

Ci ostatni podesłali nam trochę ja- 
jeczek artyleryjskich. Świstały nam 
"one nad głowami i rozpryskiwały się 
nieopodal stanowisk, z potężnym hu­
kiem. Jedno z . nich ugodziło w kra­
wężnik kwatery dowództwa dyonu. 
Nasza artyleria naziemna odsyłała 
im te świąteczne podarki w trójna- 
sób, z jeszcze większym hałasem i > 
jeszcze donośniejszym echem z za 
gór. Przysłuchiwaliśmy się tym dia­
logom z fatalizmem właściwym 
przybyszom ze Wschodu.

Major-dowódca dyonu zapewnie 
żałował, że chór jego, rozproszony 
po stanowiskach działonowych, nie 
mógł śpiewać w miejscowym kościół­
ku włoskim, jak to robił poprzednio 
na przedfro-ntowych m.p. Pocieszał 
się chyba tym, że może już niedługo 
chór dywizjonowy będzie mógł wy­
stąpić w którejś ze świątyń rzym­
skich. Wprawdzie żołnierze tego po­
pularnego zespołu i rodzajem mate­
riału głosowego i pod każdym innym 
względem, jak tego wielokrotnie da­
wali dowody, są całkowitym przeci­
wieństwem śpiewaków ze słynnej 
Kapeli Sykstyńskiej, ale występ w 
________ ~

Wiecznym Mieście nie byłby dla nich 
czymś niezwykłym, Przecież nie tak 
dawno temu, w noc wigilijną, śpie­
wali na pasterce w Bazylice Naro­
dzenia w Betlejem, kolędy polskie, 
które poprzez jerozolimskie radio 
słyszane były w całym święcie.

Może nie wszystkie drogi wiodą do 
Rzymu, ale nasza napewno!

AZYMUT.

Bo%e Ciało w Łowiczu
O tej porze, w Łowiczu biły. wszy­

stkie dzwony. Na pustych jeszcze, 
wysypanych piaskiem i tatarakiem 
ulicach, — barwiły się strojne kwie­
ciem ołtarze.

Drogami, wśród wysokich zbóż, z 
Zielkowic, Bolimowa, Kompiny, Po­
powa i innych wsi, — szli ludzie do 
kościoła. W przejrzystym powietrzu 
błyszczała czysta linią wież Kolegia­
ty, a oni szli, nie wiedząc, że tworzą 
przeharwhe plamy na zieleni i złocie 
bogatego kraju.

100 lat istnienia T.BLCJL
W dniu 0. czerwca b.r. YMCA ob­

chodziła 100-łecie swego istnienia. W 
-ramach uroczystości jubileuszowych 
w niedzielę dnia 4 bm. odbyło się na­
bożeństwo w katedrze St. Paul, 
które zgromadziło ponad 5,000 człon­
ków i sympatyków Y.M.C.A. W na­
bożeństwie wzięli udział Arcybiskup 
Canterbury, Ambasador St. Zjedno­
czonych Winänt, Ambasador Chin 
Wellington Koo, Lord Mayor Lon­
dynu, liczni przedstawiciele armii, 
floty, lotnictwa oraz instytucji spo­
łecznych brytyjskich i alianckich

Polską Y.M.C.A.—która w grud­
niu uh. r. obchodziła swoi 20-letni 
jubileusz—reprezentowali członko­
wie Prezydium Centralnego Komite­
tu Polskiej Y.M.C.A. w osobach 
prezesa T. Tomaszewskiego, mgr. A. 
Wójcickiego i dyr. H. Majchrzaka. * 

* * $
Litery Y.M.C.A., tak.dziś popular­

ne-.-w szeregach braci żołnierskiej 
wszystkich narodowości i na wszyst-

KOM UNIKAT

BRAINŚ TRUST O POLSCE
Z inicjatywy Oddziału Londyń­

skiego Towarzystwa Szkocko-Pol- 
slciego odbędzie się w piątek dn. 9 
b.m. o godż. 7.45'wiecz. w Westmin­
ster Cathedral Hall (Ambrosden 
Avenue, S.W.1) zebranie, na którym 
Brains Trust, składający się z kilku 
znanych osobistości, udzielać będzie 
odpowiedz; na aktualne tematy w 
sprawach Polski.

Zebraniu przewodniczyć będzie, 
jako Question Master, Kpt. David 
Gammans, członek Parlamentu Bry­
tyjskiego Odpowiedzi udzielać bę­
dą: znana pisarka Odette Keun,
Lady F. C. Anstruther, publicysta 
Peter Jordan i inni.

Polacy w Londynie proszeni są o 
zainteresowanie tym zebraniem 
swych przyjaciół i znajomych Bry­
tyjczyków. Wstęp wolny.

POSIEDZENIE NAUKOWE LEKARZY
W czwartek, dnia 15 czerwca 1944 r. o 

K'odz. 11 odbędzie się w: Edynburgu, 18, 
Bristo Street. Sala Zakładu Anatomii opi­
sowej,. posiedzenie naukowe Towarzystwa 
Naukowego Lekarzy Polskich Sil Zbrojnych 
z następującym programem: Kliniczne
obrazy awitaminoz (z pokazem około 100 
przeźroczy)

W tym samym dniu i miejscu o godz. 
10.30 odbędzie się Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Delegatów dla wyboru wice­
prezesa.

Indywidualnych- zaproszeń nie rozsyła sie.

' Polskie Zrzeszenie Absolwentek Alianc­
kich Kursów Opieki Społecznej pragnąc 
przyjść z pomocą pracującym matkom, po­
dejmuje inicjatywę zbadania celowości za­
łożenia w Londynie polskiego żłobka i przed­
szkola, w którym dzieci w wieku od 3 mie­
sięcy do 5 lat miałyby zapewnioną fachowa 
opiekę pielęgniarek — w czasie pracy matki. 
W związku z powyższem Zrzeszenie prosi 
zainteresowane matki o zgłoszenie do dnia 
20 czerwca r.b. następujących danych:

1) wiek i płeć dziecka. 2) adres zamiesz-
opieką dziecko znajduje się obecnie (żłobek 
angielski: dzienny czy stały, opiekunka do­
mowa) ? 5) ile wynoszą obecnie kaszty opieki 
nad dzieckiem w związku z pracą matki?

kania, 3) miejsce pracy matki, 4) pod jaka---si$ obrz>r‘iz'
tał 

. bei
—— ....... związku z pracą ,

6) czy pożądanym jest polski żłobek-przed- 
szkole dzienny (w godz. 9-6.30) w pobliżu 
biur polskich w Londynie, czy stały poza 
Londynem? 7) wysokość kwoty jaką matka 
może przeznaczyć miesięcznie na opiekę, nad 
dzieckiem łącznie z jego utrzymaniem i 
opieką lekarską

Dane powyższe traktowane będą jedynie 
orientacyjnie i nie są zobowiązaniem matki 
oddania dziecka do żłobka—przedszkola.
- Adres, pod jaki należy kierować korespon­
dencję jest: Polskie Zrzeszenie Absolwentek 
Al. Kursów Op. Spoi. 98, Greencroft Gardens. 
N.W.6.”

kich frontach, to skrót nazwy Young 
Men Christian Association (w dos­
łownym przekładzie: “Młodych Męż­
czyzn Chrześcijańskich Związek”).

Związek ten powstał w r. 1844 z 
inicjatywy młodego subjekta sklepo­
wego George Williams’a, który dał 
podwaliny ideologiczne jednej z naj­
żywotniejszych organizacji społecz­
nej naszych czasów.

Organizacja ta jest pochodną 
uprzemysłowienia tak charaktery­
stycznego dla wieku XIX. Wśród 
napływających do miast tłumów ro­
botników w poszukiwaniu pracy nie 
brakło nieletnich wyrostków, których 
miasta chwytały w szpony demora­
lizacji i wykolejały. Młody George 
Williams nie mógł spokojnie patrzeć 
na młodzież wałęsającą się po ba­
rach i szynkach i zebrał gromadkę 
towarzyszy organizując dla nich 
wieczorne zebrania. Zaczęto od lek­
tury Pisma św. Był to rok 1844 i nie 
znane były formy organizacji kultu­
ralnego wypoczynku i oświaty doro­
słych, tak wyspecjalizowane w chwili 
obecnej.

Ideologia Y.M.C.A. tak jak skau­
ting wyrosła z dekalogu chrześcijań­
skiego. Cel jej prosty:, pomóc mło­
demu człowiekowi zbudować charak­
ter i przepoić jego życie etyką 
chrześcijańskią. Trójkąt Y.M.C.A. 
symbolizuje: duch, umysł i ciało pod­
dane pracy wychowawczej, a pop­
rzeczka na trójkącie wyobraża uspo­
łecznienie jednostki.

Zresztą nie w ideologii leży ta­
jemnica sukcesów Y.M.C.A., gdyż 
wszystkie wielkie ruchy i organiza­
cje społeczne wyrosły ideologicznie 
z dziesięciu przykazań boskich, lecz 
tak jak i w przypadku skautingu w 
metodzie i technice pracy.

Dom Y.M.C.A. jest najlepszym wy­
razem tej metody, a polska jego naz­
wa “ ognisko ” oznacza, że ma on 
zastąpić w mieście nie tylko “ogni­
sko domowe ” młodzieży rzuconej na 
bruk wielkich miast, ale również 
tworzyć “ognisko społeczne ” dla 
danego środowiska, szkołę, i klub za­
razem.

Program pracy Y.M.C.A. jest no- 
woczmmy, uspołeczniony, elastyczny. 
Stwa"ą takie formy, jakich wymą- 
gają zwyczaj danego kraju oraz wy­
mogi współczesnego życia.

Program w Polsce wyszedł z 
ducha amerykańskiego, ale szybko 
polonizował się i przystosował do ży­
cia polskiego, a pod względem tech­
nicznym szybko osiągnął poziom wy­
soki, przewyższający naprzykład 
programowanie pracy w Anglii. Og­
niska polskie drukowały dla swoich 
członków co miesięczne programy, 
obejmujące: po kilkadziesiąt imprez 
w różnych działach, a budowa pro­
gramu uwzględniała charaktery­
styczne potrzeby środowiska.

. Z chwilą wybuchu wojny Y.M.C.A. 
niemal całkowicie przestawiła swoją 
działalność na potrzeby wojska. O 
rozmachu pracy tylko Y.M.C.A. Bry­
tyjskiej świadczy fakt zatrudnienia 
w chwili obecnej ponad 150 tysięcy 
pracowników w kilkunastu tysiącach 
centrów, na terenie W. Brytanii, 
Afryki, Środkowego Wschodu, 
Burmy, Indyj, Włoch i innych kra­
jów.

CHCESZ MIEĆ SZYBKO 
WIADOMOŚCI ZGŁOŚ SWÓJ 

ADRES W P.C.K.

Z
LISTY DO REDAKCJI

0 budowę polskiej kaplicy
na Monte Cassino

Z palowego szpitala ewakuacyjne­
go “ Sefa” otrzymaliśmy następu­
jący list:

Wielce Szanowny Panie Redak­
torze :

Pozwalamy sobie przesłać na ręce 
Szanownego Pana Redaktora czek 
bankowy na kwotę £25:— (dwadzie­
ścia pięć funtów), złożoną przez 
personel i chorych Polowego Szpi­
tala Ewakuacyjnego “ gdzieś w 
Szkocji ” bez względu na wyznanie 
religijne, “na BUDOWĘ POLSKIEJ 
KAPLICY W KLASZTORZE na 
MONTE CASSINO dla UPAMIĘT­

NIENIA ZWYCIĘSTWA POLA 
KÓW.”

Raczy Pan Redaktor poświęcić 
miejsca w poczytnym Dzienniku 
wzmiance o złożeniu tej ofiary, gdyż 
wierzymy, że znajdziemy naśladow­
ców, którzy chociaż w ten sposób 
przyczynią się do rozsławienia Imie­
nia Polskiego mimo, że nie danym 
im było wziąć osobistego udziału w 
walkach o Monte Cassino sławnego 
II Korpusu,

Pflanzer Gustaw kpt. 
ks. Pogłódek Konstanty.

Kobiety ubrane były w szerokie 
jak krynoliny, pasiaste spódnice, ; 
haftowane staniki, sznury korali na, ' 
piersiach i wstęgi, od. korali, na, ple­
cach. Wysokie, czerwoną tasiemka, 
sznurowane trzewika wielkie książki 
do nabożeństwa, dopełniały stroju.

Mężczyźni wystąpili w sukmanach. 
Dostojne, szlachetne % rysunku 
głowy, pięknie harmonizują z ubio­
rem. Białe i brązowe, ' rozszywane 
czerwonymi tasiemkami. sukmany, 
długie buty, kapelusze opasane sznu­
rami korali.

Młodzież za to jest w spencerach. 
Obcisłe, czarne kamizele z czerwony­
mi rękawami, szerokie pasiaste spod­
nie, kapelusze i długie buty.

Bliżej ku miasta tłum gęstnieje, . 
■posuwa się wolniej, miesza się z 
miejscową ludnością i setkami tury- 
stów, przybyłych z dalekich nieraz 
stron kraju a nawet z zagranicy.

Ulicami zatętniało, zaszumiało za- 
łopotało. ... W słońcu, w kurzu i. w 
pędzie, leci ku nary, wcielona bajka. 
Na pięknych koniach jadą dorodni 
księżac.y. Na lancach powiewają 
wstęgi i wieńce. Barwne czapraki., 
konie w kant a roch nabijanych mo­
siądzem i w kwiatach. Banderia 
chłopska wysłana na spotkanie ks. 
biskupa.

W środku jedzie powóz zaprzężo­
ny iv czwórkę arabów. Okoliczne 
dwory przysyłają zawsze, najpięk­
niejsze zaprzęgi. Powiało wstęgami, 
barwami. tętentem. -. . . Przele­
cieli. . • • .

W Kolegiacie rozpoczyna, się nabo­
żeństwo. Tysiące, które nie pomieść 
kiły się w kościele, stoją i kluczą.' 
nazewnątrz Dzieci pokiwały jak kor 
torowe grzybki. Nad Modlącymi
unosi się skupiona cisza i zapach 
więdnących kwiatów j mięty.

Zadrżały mufy 'od pieśni granej' 
przez orkiestrę. Potężne glosy
“trąb rozsadzają sklepienie: wibru­
ją. “ Serdeczna Matko. .

Z kościoła wychodzi procesja. Dłu­
go płynie przed nią strumień stłoczo­
nych głów. Ukazują się wreszcie cho­
rągwie. Niosą je starzy, długowłosi 
chłopi. W stęgi niosą dziewczyny 
w bieli i łowickich strojach. Płynie
cała kolorowa rzeka łych, cho­
rągwi i feretronów. Na'czele—unosi 
się nad tłumem—statua Marii Pan­
ny, niebieskiej, białej i słodkiej.

Odzywają się dzwonki Osadzone na 
długich kijach. Tłum chwieje się, 
skłania i klęka. ■ Gromadka małych . 
dziewczątek sypie garście kolorowe­
go kwiecia na drogę.

W ciemnych podwojach kościoła 
ukazuje się baldachim i złociste 
słońce Monstrancji. . .

Celebrującego księdza, podtrzymu­
ją pod ręce książę Radziwiłł i Win­
centy Gajda, chłop z chłopów, o ro­
dowodzie równym niemal książęce­
mu. Baldachim niosą przedstawiciele 
wszystkich cechów rzemieślniczych. 
Słowa: “wszystkie stany” żyją na 
ziemiach polskich prawdziwym, głę­
bokim, życiem. Wolno, wśród pieśni 
płynie. procesja. Słońce zalewa 
ulicę; szeregi wojska stoją nierucho­
mo wyciągniętą linią.

Na ołtarzu, przed kościołem OO. 
Pijarów jarzą się świece — blade w. 
świetle słonecznym. Głos-księdza w 
przezroczystym powietrzu i w tej 
skupionej ciszy brzmi jasno i wyraź­
nie. Odzywa się bęben, i huczy dłu­
go, uroczyście. . . Srebrną piosenką 
wydają sie po nim dzwoneczki. Pod­
niesienie.

I nie tak chyli się z wiatrem doj­
rzały łan pszenicy, jak nisko przypa­
da na kolana ten tłum. . . .

Cisza , . przejmująca cisza. .
JAN/NA WOJCDFCTfOirSKA

Egz. “ Parlous Franęais ” przez 
Zygmunta Frenkla kupię. Oferty 
z podaniem ceny i wydania kiero­
wać do Administracji “Dziennika 
Polskiego i Dziennika Żołnierza ” 

pod: XYZ.

Pełniąc służbę dla Ojczyzny zginęli śmiercią żołnierską na ziemi 
brytyjskiej w dniu 5 czerwca 1944 r.

ä f p
EDMUND BERYCH, sierżant 
CZESŁAW GROCHOWSKI, kapral 
ADAM MICHALIK, saper

Cześć Ich pamięci.
DOWÓDCA, OFICEROWIE I 

SAPERZY KOMPANII SAPERÓW.

t
ALEKSANDER ZDUNEK

strzelec pancerny
nr. 25. XII. 1904 r, zmarł w dniu 31. V. br. śmiercią żołnierza

pancernego.
Pogrzeb odbył się w dniu 3 VI. 1944 r. o czym zawiadamiają

DOWÓDCA, OFICEROWIE 
I KOLEDZY Z PUŁKU PANCERNEGO.
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O świtaniu
'(m.sz.) Dziesiątki milionów łudzi 

patrzą — dosłownie wstrzymując od­
dech — na to, co dzieje się na skraw- 
ÜÜ wybrzeża Normandii. Bo wszy­
stko w odbywających się tam zapa­
sach jest niepospolite. I natężenie 
frójżywiołotrej walki. I napięcie 
oczekiwania, od dawna doprowadzo­
ne do szczytu. I waga interesów, 
których los się rozstrzyga. I dra- 
suatyczność akcji skoncentrowane; 
tymczasem na stosunkowo małe; 
jeszcze przestrzeni. Nade wszystko 
sei niezwykła jest jasność przeciw­
stawiłoś«. rzucającej jednych prze­
cher drugim.

Nieczęsto bowiem zdarzało się w 
dziejach, iżby tak wyraziście, jak 
obecnie na połach Normandii, było 
widoczne, po której stronie jest 
grzech i zło, a po której walczy się 
o wartości życia człowieka.

Jeśli Niemcom pozostała jakakol­
wiek zdolność patrzenia na rzeczy­
wistość (w co zresztą należy wąt­
pić), to muszą stwierdzać przeraź­
liwą rzecz: ich czteroletnie panowa­
nie nad trzema ćwierciami Europy 
miało jeden tylko wszędzie skutek — 
pogłębiło i rozszerzyło przedział po­
między narodem niemieckim a pod­
biłem! czy oszukanemi ludami, roz­
paliło nienawiść do Niemców, jawną 
lub skrywaną, ale powszechną i dob­
rze wiadomą. Nigdzie Niemcy nię 
zdołali nawiązać nici pomiędzy sobą 
a miejscowym społeczeństwem.

Potrafili tu i ówdzie wynaleźć 
^listingów. Udało im się najpospo- 
łitszemi pokusami zyskać współ­
pracę niektórych jednostek. Maxi­
mum ich powodzenia—w tych na­
wet krajach, których samozwańcze 
rządy same oddały się w ich ręce— 
było jednak takie tylko, że ludność 
me występowała z czynną opozycją 
przeciw ich obecności. Ale pod tą 
pozornie spokojną powierzchnią roz­
wijały się uczucia, co do których 
Niemcy nie mogli mieć złudzeń, choć 
e nich głosili najbezczelniejsze 
fałsze. -

Cóż dopiero mówić o uczuciach 
tych narodów, na które Niemcy 
wprost nastąpili butem!

Tak więc linia podziału biegnie 
złowróżbnie dla Niemców". Gdy pad­
mą—stoczą się w przepaść, którą sa- 
jńi sobie wykopali w poprzek _ i 
wzdłuż Eurqpy. Stoczą się w nią 
bez niczyjego współczucia—przeciw­
nie, wśród strzelającej wysoko ra 
dości zi upadku zbrodniarzy.

Jeszcze jednak nie padli. Wszyscy 
przywódcy ludów sprzymierzonych, 
którzy po rozpoczęciu inwazji prze­
mawiali do narodów oczekujących 
wyzwolenia, zgodnie przestrzegali,że 
wyrok losu jest pewny, ale jeszcze 
nie zapadł, jeszcze nawet nie nade­
szła chwila, kiedy będą mogły ude­
rzyć siły stężone w podziemiach. Je­
szcze nie ma pełnego świtu, jeszcze 
głośno słychać ponure ptaki nocy. 
Ale w porę przypomniano w jednem 
Ś pism londyńskich słowa, któremi 
premier Churchill zakończył w paź­
dzierniku roku 1940 przemówienie 
radiowe do ludu francuskiego: “Do­
branoc; śpijcie, by nabrać sił na ra­
no. Bo ranek nadejdzie. Jasno 
świecić będzie na dzielnych i wier­
nych, łagodne promienie rzuci na 
wszystkich, co cierpią dla sprawy, 
blaskiem chwały obleje groby boha­
terów. Tak jaśnieć będzie świtanie.”

Działania na lądzie
Dokończenie ze str. 1-ej.

Wczorajszy urzędowy komunikat 
niemiecki mówi; “ Nieprzyjacieslkie 
lądowania na północnym wybrzeżu 
Normandii między Le Havre i Cher- 
bourgiem były przez cały dzień.wczo­
rajszy wsparte silnymi formacjami 
okrętów wojennych. Przez lądowa­
nie licznych formacji powietrznych 
nieprzyjaciel dążył do ułatwienia 
operacji lądowania z morza i do 
uniemożliyienia nam dowiezienia re­
zerw. Te jednostki powietrzne moc­
no ucierpiały w krótkich lecz gwał­
townych starciach. Już przedtem 
niektóre z nich poniosły ciężkie stra­
ty od ognia plot w czasie skoków. 
Nieprzyjacielowi udało się uchycić 
kilka przyczółków w lądowaniach z 
morza, ale większość z nich została 
rozbita w kontratakach.

Po obu brzegach ujścia rzeki Orne 
I na północ od Carentan toczą się 
zacięte walki z silnemi oddziałami 
nieprzyjaciełskiemi, którym dotych­
czas udało sę z ciężkimi stratami 
utrzymać te przyczółki. Wiele nie-' 
przyjacielskich barek inwazyjnych 
leży spalonych na wybrzeżu."

Pnjtkiaop przewaga ni monu Nawa ofensywa na zachśd od Rnmu
Flota niemiecka nie śmie wyjść ze swych baz
Istnieję wskazówki, że “pierwsza runda” operacji inwazyj­

nych odbyła się nietylko zgodnie z planem, ale w wielu wypadkach 
przekroczyła, w sensie pozytywnym, wszelkie oczekiwania.

Tym pierwszym stadium jest, jak 
wiadomo, przedewszystkiem prze­
wiezienie pierwszych oddziałów in­
wazyjnych oraz pierwszych zasobów 
sprzętu przez statki i barki in­
wazyjne. Cała ta operacja kiero­
wana jest przez dowództwo morskie 
i osłaniana przez liczne okręty wo­
jenne, które również, bezpośrednio 
wspierają pierwsze operacje na 
lądzie.

Dowódca sojuszniczych sił mor­
skich, biorących udział w inwazji, 
jest adm. Sir Bertram Ramsay. Jak 
ujawnił ogłoszony w nocy z 6 na 7 
czerwca komunikat cojuszniczy 
Nr. 2, operacje lądowania przepro- 
wazone zostały przez dwa zgrupowa­
nia okrętów i jednostek inwazyj­
nych, przyczem jednym z nich dowo­
dził kontr-admirał Sir Philip Viän, 
drugim zaś amerykański kontr­
admirał Kirk. W operacjach wzięły 
ponadto udział inne wielkie siły, 
określane przez komunikat jako siły 
“bombardujące.” Złożone one były 
m. in. z pancerników i ciężkich krą­
żowników brytyjskich oraz amery­
kańskich. Siy te w przededniu in­
wazji skoncentrowane został na po­
łudniu, po przejściu z baz północ­
nych.

Powodzenie pierwszych operacji 
morskich zostało podkreślone w roz­
mowie z korespondentami, którą od­
był adm. Ramsay.

“Wszystko —- stwierdzi} admirał 
— poszło zgodnie z planem. Wygra­
liśmy pierwszą rundę i nie widzę 
oznak, wskazujących, że nieprzyja­
ciel będzie w stanie pobić nas w dru­
giej rundzie. Możemy patrzeć w 
przyszłość z największym zaufa­
niem."

“ Spodziewaliśmy się jednak, że 
natrafimy na dużą opozycję. Zaw­
sze liczymy, że Niemcy mają dobrą 
organizacje. Sądziliśy, że Niemcy 
będą wiedzieli, co się dzieje, przez 
rozpoznanie z powietrza lub od swych 
jednostek patrolowych. Wiedzie­
liśmy, że będziemy musieli to poko­
nać; myśleliśmy jednak, że będziemy 
bardzo szczęśliw jeżeli uda się nam 
osiągnąć zaskoczenie.”

Plan był dobry
“ Plan nasz był tak dobry, że nie 

było wątpliwości, iż przedostaniemy 
sie na drugi brzeg. Istniały jednak 
wątpliwości co do strat. Przetrans­
portowaliśmy 100% oddziałów sztur­
mowych. Nic nie zostało uszkodzone 
i sądzę, że jest to fakt zastanawia­
jący. Ponieśliśmy pewne straty w 
okrętach, ale nie wpłynęły one na 
przetransportowanie sil lądowych 
na wybrzeże Francji. Musimy wy­
razić uczucie wdzięczności wobe#*po- 
gody.”

W tej chwili rzecz prosta nie jest 
wiadome, jakie okręty sojusznicze 
biorą udział w operacji. Sądzie jed­
nak należy, że skoncentrowane zo­
stały liczne eskadry wszystkich flot 
sojuszniczych. Na podstawie róż­
nych nieoficjalnych informacji wnio­
skować można, że szereg pancerni­
ków bierze udział w operacji, a 
wśród nich brytyjskie: Warspite i 
być może Nelson oraz Rodney, jak- 
również amerykańskie: Texas, Ar- 
cansas i Nevada.

Podczas gdy komunikat sojuszni­
czy Nr. 2 donosił jeszcze o odpędze­
niu ataku trzech niemieckich torpe- 
dził żadnych szkód, a jeden z trau- 
lerów—przytem atak ten nie wyrzą­
dził żadnych szkód, a jeden z TSrau- 
lerów został Zatopiony—wczorajszy 
ranny komunikat Nr. 3 stwierdził 
już, że nieprzyjacielskie siły mor­
skie nie ponowiły prób przeciwdzia­
łania operacjom lądowania.

Dysproporcja sił na niekorzyść 
Niemców jest rzeczywiście olbrzy­
mia i nie należy się spodziewać, aby 
okręty niemieckie mogły odegrać 
powabniejsza rolę w zwalczaniu in­
wazji. Również niemieckie okręty 
podwodne nie przejawiły dotychczas 
większej aktywności, mimo, że ob­
szar lądowań znajduje się w pobliżu 
kilku wielkich ich baz.

Ostatni komunikat niemiecki, 
rzecz prosta, usiłuje stworzyć inne 
wrażenie, twierdząc, że atak nie­
mieckich torpedowców miał pomyśl­
ne rezultaty. Oficjalne i nieoficjal­
ne źródła niemieckie utrzymują po­
nadto, że niemieckie baterje nad­
brzeżne zadały straty jednostkom 
sojuszniczym.

Sojusznicy 10 mil za stolicą Wioch
Wojaka sojusznicze poczyniły dalsze postępy we Włoszech i 

są o 10 mil za Rzymem. Niemcy mówią o nowej ofensywie sojusz­
niczej na zachód od Rzymu i przyznają, że ich pozycje zostały 
przełamane. Przyznają oni również, że wojska sojusznicze wtarg­
nęły głęboko w linie niemieckie na północ od Rzymu.

Lotnictwo sojusznicze atakował ponownie objekty w Rumunii 
i w Jugosławii.

Wczorajszy komunikat Głównej 
Kwatery Sojuszniczej doniósł, że od­
działy 5. armii, które przekroczyły 
Tybr, do tej pory naootkały jedynie 
na nieznaczny opór i dotarły na 10 
mil poza Rzym. Najbardziej zacięte 
walki toczą się obecnie na północny 
wschód od Rzymu, gdzie oddziały 8. 
armii nadał są w kontakcie z nie­
przyjacielem, stawiającym zacięty 
opór. Pomimo trudnego terenu i 
licznych pól minowych poczynione 
zostały pewne postępy.

Według doniesień korespondentów 
oddziały nowozelandzkie zajęły 
miejscowość Balsorano o 15 mil na 
północny zachód od miasta Sorra i 
mniej więcej tyle od Avezzano. Od­
działy 5. armii, dotarłszy do Tybru 
na całej długości od Rzymu do wy-

Rada Naród, o inwazji
Rada Narodowe powzięła na po­

siedzeniu w dniu 7 b.m. następującą 
uchwałę:

Rada Narodowa R.P., .dając wy­
raz uczuciom najgłębszym całego 
polskiego Narodu, który, walcząc 
niezłomnie przez lat 5 z okupacją 
niemiecką, nie tracił ani na chwilę 
wiary w zwycięstwo oręża Narodów 
Sprzymierzonych — wita całym ser­
cem rozpoczęcie wyzwolenia ujarz­
mionych narodów.

Rada Narodowa R.P. łączy się z 
armią inwazyjną w wierze w pełne 
jej zwycięstwo, a Rodakom w kraju 
śle słowa otuchy.

brzeża, przekroczyły rzekę w wielu 
punktach. Niektóre oddziały posu­
wają się z Rzymu wzdłuż szosy nr. 
2, prowadzącej do Florencji.

Wczorajszy komunikat niemiec­
kiego naczelnego dowództwa zawie­
rał ustęp o walkach we Włoszech 
ujęty bardzo pesymistycznie. Ko­
munikat głosi: “Nieprzyjaciel po 
skoncentrowaniu dużych sił ponow­
nie podjął ofensywę na zachód od 
Rzymu. Prąc naprzód przy użyciu 
dużych sił piechoty i czołgów po obu 
stronach szosy nadbrzeżnej nieprzy­
jaciel po ciężkich walkach zdołał do­
konać wyłomu w naszych pozycjach. 
Zdołał on także dokonać głębokiej 
penetracji naszych linii na północ od 
Rzymu pomimo zaciętego oporu na­
szych wojsk. W tym rejonie trwają 
ciężkie walki.”

Komunikat niemiecki dodawał, że 
na wschód od Rzymu ataki sojuszni­
cze na pozycje niemieckie w rejonie 
Tivoli zostały odparte.

Działalność lotnictwa sojszniczego 
z baz włoskich była bardzo rozległa. 
Poza objektami w rejonie przyfron­
towym atakowane były przez duże 
-siły ciężkich bombowców rafinerie 
nafty w rejonie Ploesti, oraz tory 
rozrządowe w Brasów i Pitesti w Ru­
munii, i w Białogrodzie. Ponad to 
inne formacje ciężkich bombowców 
atakowały kanał w Turnu Severin w 
Rumunii.

W operacjach tych zniszczono 34 
samoloty niemieckie. Straty własne 
wyniosły 16 ciężkich bombowców i 
17 innych maszyn.

Potężne wsparcie lotnictwa
dla działań inwazyjnych

Przemówienie 
Prezydenta R.P.

Dokończenie ze str. 1-ej.
dowaniach w Tunisie i we Włoszech. 
Dywizje nasze przełamały opór nie­
miecki na kluczowym stanowisku na 
Monte Cassino, robiąc w murze nie­
mieckim wyłom, który walnie przy­
czynił się do szybkiego dojścia armji 
sojuszniczych do “Wiecznego Mias­
ta”—Rzymu.

I dzisiaj, gdy rozpoczął się atak na 
zachodnie wybrzeże Europy — też 
nie jesteśmy biernymi widzami zma­
gań. Część naszych Sił Zbrojnych 
bierze udział w walce wraz z Bry- 
tyjsczykami i Amerykanami pod 
wspólnym dowództwem doświadczo­
nego w bojach amerykańskiego gene­
rała Eisenhowera.

Jesteśmy dumni z tego naszego 
dorobku — dorobku ofiary i lojal­
ności, jaki składa cały Naród. Wiel­
kość narodu budowana być musi 
właśnie na ciągłości ofiary i wy­
siłku.

W chwili uderzenia od Zachodu 
przesyłam Wam Rodacy słowa otu­
chy i wiary. Wzywam Was do zwar­
cia ssiegów i pełnej gotowości. 
Każde powodzenie sojusznicze zbliża 
do granic Polski odsiecz z jaką idzie 
do Was Armia Polska, a Bóg Naj­
wyższy sprawi, że dojdzie ona uwień­
czona ostatecznym zwycięstwem.

Portugalia nie dostarcza Niemcom wolframu
Minister spraye zagranicznych 

Eden oznajmił wczoraj w Izbie

Odpowiedzi Redakcji
P.W.M. w Londynie — Ma pan 

Słuszność, sprawdziliśmy, że nazwis­
ko osoby należącej do Klubu Postę­
powego w Londynie brzmi nie Dora 
Birnbaum, jak podawaliśmy swego 
ćzasu, ale Dora_Sjrnbągh.

AUDYCJA POLSKA W B.B.C.
- jń ni i! tek Unia 9 b.m., o godz. 10.30 rano 
B B C. nada w programie europejsikm audy­
cję muzyki polskiej, na którą złożą się dwa 
recitale: skrzypcowy prof. Józefa Cettiera 
Oraz wokalny Tadeusza Szymunowicza.

Gmin, że w wyniku rokowań prowa­
dzonych w ostatnich czasach rząd 
portugalski zakazał całkowicie wy­
wozu wolframu do Niemiec, zastoso- 
wując się do życzenia wyrażonego 
przez rząd brytyjski.

Zakaz wywozu wolframu wydany 
został w poniedziałek, t.j. w przede­
dniu inwazji Kontynentu. Wchodzi on 
w życie natychmiast.

Rząd brytyjski wita decyzję Por­
tugalii, jako nowy dowód przyjaźni 
anglo-portugalskiej i wierności Por- 
tugalji wobec sojuszu liczącego setki 
lat. Zdaniem rządu brytyjskiego 
decyzja ta stanowi usługę dającą się 
porównać z udzieleniem baz na Azo­
rach i która okaże sie poważnym 
czynnikiem skracającym wojnę.

Dokończenie ze str. 1-ej. 
niemieckie rozpoznanie lotnicze cal 
kowicie zawiodło.

Mimo, że pogoda nie należy do 
szczególnie sprzyjających operacjom 
powietrznym, samoloty alianckie 
wszelkich typów operują bez przer­
wy w olbrzymich formacjach. Obli­
cza się, że w ciągu pierwszego dnia 
inwazji samoloty sojusznicze .doko­
nały eonaj mniej 13,000 lotów. Tonaż 
zrzuconych bomb ma wynosić od
15,000 do 20,000 ton.

W lotniczych operacjach inwazyj­
nych dowództwo sojusznicze zasto­
sowało metodę jawności. Samoloty 
transportowe zostały na kilka godzin 
przed operacją pomalowane w jas­
krawe pasy niebieskie i białe. W 
czasie lotów nad Francję. samoloty 
te mają zapalone światła nawigacyj­
ne.

.Jawność ta świadczy w lak wiel­
kim stopniu zostało wyeliminowane 
lotnictwo nieprzyjacielskie. Ozna­
cza ona ponad to, że dowództwo so­
jusznicze woli—niewielkie zresztą— 
ryzyko ataków nieprzyjacielskich 
myśliwców niż możliwość zamiesza­
nia, spowodowanego przez nocne 
loty wielkich regularnych formacji 
tysięcy maszyn.

Gdzie jest Luftwaffe
Obok olbrzymiego udziału lotnic­

twa sojuszniczego w operacjach in­
wazyjnych niemniej charakterysty­
czną cechą jest niesłychanie słaby 
opór powietrzny nieprzyjaciela. Ską­
dinąd _ wiadomo przecież, że Niem­
cy mają w Niemczech zachodnich i w 
krajach _ okupowanych ponad 2,000 
samolotów pierwszej linii.

W związku z tym wręcz zastana­
wiająca jest liczba ok. 100 lotów, do­
konanych przez cały pierwszy dzień 
inwazji przez maszyny Luftwaffe. 
Raz jeszcze dowodzi to prawdopo­
dobnie przede wszystkiem zaskocze­
nia osiągniętego przez Aliantów. Z 
drugiej strony nie jest wykluczone, 
że dowództwo nieprzyjacielskie 
wciąż nie jest pewne, czy obecne 
działania są “ główną inwazją ” i 
dlatego mniej angażuje swoje lot­
nictwo.

Faktem Jest, źe Luftwaffe w cią­
gu pierwszej doby inwazji prawie 
wcale nie przeszkadzała operacjom 
sojuszniczym i że bardzo wielu 
pilotów alianckich nie widziało ani 
jednej maszyny niemieckiej. 

Wczorajszy ranny komunikat Nr.
3 kwatery głównej gen. Eisenhowera 
podaje następujące informacje na te­
mat działalności lotnictwa:

“Wczoraj o zmierzchu — po raz 
czwarty w ciągu dnia — nasze cięż­
kie bombowce atakowały koleje, inne 
komunikacje i mosty w rejonie walk. 
Napotkano na neco większy opór 
nieprzyjaciela i zestrzelono 25 samo­
lotów nieprzyjacielskich, które usiło­
wały przeszkadzać w operacji. Jeden 
sojuszniczy bombowiec i 17 myśliw­
ców nie powróciło z tej opearcji. 
Inne działania lotnicze wroga obej­
mowały atak na siły na wybrzeżach. 
Atak nie dał rezultatów i zestrzelono
4 z pośród 12 Ju 88. Obok ataków 
na pozycje obronne i inne obiekty,

ataków, stanowiących bezpośrednie 
wsparcie operacji lądowych — przez 
cały dzień wczorajszy średnie i lek­
kie bombowce atakowały ośrodki 
kolejowe, mosty, budynki wojskowe i 
linie komunikacyjne w Abancourt, 
gerque, Amiens, oraz Vire, Myśliwce 
bombardujące i myśliwce dokonały 
nalotu z niedużej wysokości na nie­
przyjacielskie jednostki i kolumny 
samochodowe.

Od świtu do zmierzchu wielkie 
formacje myśliwców bezustanku 
patrolowały w powietrzu nad kon­
centracjami żeglugi sojuszniczej oraz 
nad wybrzeżem. Ta osłona powie­
trzna w dalszym ciągu dała dosko­
nałe rezultaty. Operacje lądowania 
oddziałów z powietrza zostały wczo­
raj wieczórem wznowione z powo­
dzeniem. Samoloty dowództwa przy­
brzeżnego atakowały okręty niemiec­
kie w zatoce Biskajskiej. Silne for­
macje ciężkich bombowców nocnych 
atakowały w nocy z wtorku na środę 
mosty oraz komunikacje kolejowe i 
drogowe na tyłach obszaru inwazyj­
nego, włączając węzeł w Chateaudun. 
Z operacji tej nie powróciło 13 bom­
bowców. Tejże nocy lekkie bom­
bowce atakowały obiekty tego same­
go typu. Myśliwce w czasie operacji 
“ intruderskich ” zniszczyły — bez 
strat dla sibie — 12 samolotów nie­
przyjacielskich.”

Ogłoszony wczoraj urzędowy ko­
munikat niemiecki ogranicza się — 
jeżeli chodzi o operacje lotnicze — 
do następujących dwóch zdań: 
“ Działalność lotnictwa po obu stro­
nach była wczoraj poważnie krępo­
wana przez pogodę. Nad obszarem 
lądowań zestrzelono — według obli­
czeń tymczasowych — 104 samoloty 
nieprzy j acielskie.”

Ponad 1000 bombowcow 
R.A.F.

Jak już podkreślono, lotnictwo 
sojusznicze mimo pogody operowało 
na rekordową skalę. To też w 
świetle cytowanego komunikatu nie­
mieckiego, kłamliwość twierdzeń nie­
przyjacielskich występuje w całej 
okazałości.

Komunikat sojuszniczej kwatery 
głównej został już tymczasem uzu­
pełniony przez dalsze komunikaty, 
bardziej szczegółowe.

Tak więc brytyjskie ministerstwo 
lotnictwa donosi, że dowództwo bom- 
’* owców wysłało w nocy z wtorku 
na środę ponownie przeszło 1,000 
maszyn. Głównymi obiektami nalo­
tów były drogi i koleje w rejonie 
15-40 mil %a 'przyczółkami. Celem 
ataków było zablokowanie dróg, któ­
rymi najprawdopodobniej musiały 
się kierować niemieckie rezerwy w 
stronę pola bitwy.

Pogoda nad Francją była lepsza. 
Chmury były znacznie rzadsze, to 
też znalezienie celu nie napotkało na 
trudności. Bombardowania doko­
nane zostały nieraz z wysokości za­
ledwie 2,000 stóp.

W ciągu dnia 6 b.m. samoloty 8. 
amerykańskiego korpusu powietrz­
nego dokonały 4,300 lotów, samoloty 
9. korpusu 4,800 lotów (według in­
nych wersji ponad 5,000), wreszcie 
samoloty 2. korpusu taktycznego do­
konały przeszło 2,000 lotów nad sa­
mymi przyczółkami.

Podkreślić należy, że od świtu do 
zmroku nigdy nie było mniej jak 
200 maszyn sojuszniczych, patrolu­
jących nad wybrzeżem.

Załogi wielu samolotów sojusz­
niczych w dalszym ciągu nie zaob­
serwowały na drogach we Francji w 
pobliżu obszaru lądowań większych 
ruchów oddziałów nieprzyjacielskich.

Operacje szybowcowe
9. Amerykański Korpus powietrz­

ny obejmuje m.in. setki wielkich sa­
molotów transportowych typu C47, 
zwanych “Skytrains,” jak również 
olbrzymie formacje dużych szybow­
ców. Pierwsza fala samolotów — 
holowników oraz szybowców, jak 
również samolotów, przewożących 
spadochroniarzy, która wyruszyła 
przed świtem 6. czerwca—składała 
się z 9 rzędów maszyn ogólnej dłu­
gości około 200 mil. Maszyny te le­
ciały nad Kanałem na wysokości za­
ledwie 300 stóp i wzniosły się nieco 
wyżej dopiero nad wybrzeżem 
Francji.

Dnia 6 czerwca wieczorem oraz 7 
czerwca przed świtem conajmniej 5 
dalszych wielkich formacji samolo­
tów transportowych i szybowców 
przewiozło do Francji dalsze oddzia­
ły spadochronowe, oddziały piechoty 
powietrznej oraz wielkie ilości za­
opatrzenia. Jak się wydaje wszyst­
kie te oddziały i Zaopatrzenie kie­
rowane są na przylądek, na którym 
znajduje się Cherbourg, gdzie ope­
rują oddziały amerykańskie. Wczo­
raj rano piloci donosili, że cały 
półwysep pokryty jest białymi i ko­
lorowymi spadochronami. Równo­
cześnie jednak donosili o niewielkim 
tylko natężeniu ognia na lądzie.

Podkreślić wreszcie należy, że ze­
strzelenie w ciągu nocy 12 maszyn 
niemieckich przez samoloty “ intru- 
derskie ” stanowi nowy rekord. Ta 
wielka liczba świadczy być może o 
przerzucaniu samolotów niemiec­
kich z dalszych baz do zachodniej 
Francji.

Beaufightery dowództwa przy­
brzeżnego R.A.F. zaatakowały wie­
czorem 6 czerwca 3 niemieckie kon- 
trtorpedowce w zatoce Biskajskiej i 
poważnie je udzkodziły.
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